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CEZARY J E L l ENTA.

WIELKI JUBILEUSZ
ÓCO-ieUe Dante A H g h iere g c.

tl. £  <„•

A  teruzj zgoduie z zapowiedzią, przyjrzyj 
my się tej drugiej przyczynie, dia której postać 
Me kiego Florentczyka stała się pswnegc ro­
dzaju mytern i legendą. Wspomnieliśmy, że sa­
ma treść, tak nawskroś mistyczna, jego głów­
nego arcydzieła „B oskiej Kom edji", otoczyła 
głowę twórcy pewnego rodzaju nadziemską 
giorją.

Dante wystaDił Drzed światem jako czło­
wiek, wyjątkowo uprzywiljowany przez Boga. 
Donem mu było przejść za życia przez p:ekłc- 
ćzyściec i niebo. Taką oto olbrzymią i śmiałą 
fantazję, taką wędrówkę naaludzką zawiera jego 
aTypoem at. W tym zaświecie spotkał wszyst­
kich wielkich grzeszników i w sźyjtkich wielkich 
bohaterów, m ęczenników i świętych Cały nie­
mal świat chrześciański i świat klasyczny: grecki, 
rzymski, i'staro*estamentowy w osobach, prze­
kazanych przez nistorję, mitologję i relśgję, zna­
lazł się w tych nadzmyślowych krainach. Um iesz­
cza go poeta w okręgach większej lub m niej­
szej katuszy i kary, to znowu większej lub 
m niejszej szczęśliw ość'— wedle stopnia len zbro­
dni lub chwały i zasługi. Ma wzniosłą wyrozu­
m iałość dla tych, co jako poganie, żyjący w cza­
sach przed— Chrystusowych, nie mogli jeszcze 
byli dostąpić daru łaski. Um ie pogodzić dog­
mat chrześcijański z wielkim pietyzmem i mi­
łością dla starożytnych mędrców, poetów, wo­
dzów, patrjarchów. proroków. Sprawiedliwość, 
którą wymierza, pełna jest grozy sądu osta­
tecznego dla zdrajców, wiarołomców, święto- 
kupców, to znowu tkliwej m iłości dia wszyst­
kich, co byli wielcy i czyści.

Ja ko  sędzia, Dante rozwija wspaniałą ety­
kę, pełną humanizmu człowieka, co jako zwia 
stun odrodzenia, zbadał i UDćstwił świat kla­
syczny z jego sztuką, poezją, filozofją— i pełne 
zarazem nieubłaganej surowości dia wszystkich 
gwałcicieli państwowe} idei i m ąd ro ści. W ięcej 
w nim może żaniwca —  patrioty włosKiego, niż 
katońskiecjo stróża moralnej aseazy Nie oszczę­
dza też-ńyszystkich swoich osobistych wrogów 
i prześiaaovrców. 1— odwrotnie— zawsze jakiem ś 
rycerskiem  1 poetycznem słowem wdzięczność
1 hołd spłaca swoim dobrodziejom i protekto­
rom, tym szlachetnym władcom. Cc słodzili 
poecie niedoię wygnania swoją wspaniałą goś­
cinnością. Dzieje osobiste splatają się w Boskiej 
Komedji ze sprawami Florencji, Italji, świata 
całego. W ydaje się chwilami, ze osią całej tej 
cudownej epopei jest osoba samego jej auto­
ra, —  ale to pozói tylko; klęczy on pokornie 
u ołtarza wiary i dobra powszechnego. A ta 
okoliczność, że i jego samego jest raK dużo 
w tem plek<e, czyśćcu i niebie, dodaje tylko 
prawdziwości opowiadaniu i opisom- użycza im 
mocy i plastyki osobistych Drzeżyć. Dlatego to 
ludzie łatwowierni pytali: czy Dante w rzeczy 
samej nie przeszedł za życia przez piekło?
2  jego osobą kojarzono swąd szatański.

Niewątpliwie, Boska Knm edjc’ jest i poe­
matem osobistym i wszechświatowym jedno­
cześnie. W niej twórca, idealista, surowy dla 
siebie i dla wszystkich, aaje wyraz i własnemu 
wyzwalaniu się z ciemności grzechu, własnej 
skrusze i wznoszeniu się do sfer świętych i bez- 
grzesznycn. i zarazem maluje ludzkość caią, na 
jej wielkich drogach wznoszenia się od zbrodni 
ao cnoty.

Jest to najwyższe połączenie prawdy złe­
go z prawdą ideału, * nieba i ziem*. Pielgrzym 
świątobliwy, choć oddycha żyweml wspom nie­
niami owego bytu realnego, oddał przecie myśł 
potężną a rozległą— aobru i prawdzie wiekuistej. 
Wybraniec, wpuszczony do kraju Zaświata przez 
tych, .c o  gdy chcą — m ogą1* — jak odpowiada 
s.ale W ergi.iusz, przewodnik poety po piekle 
i czyśćcu, krnąbrnym wartownikom piekieł. r~ 
stworzył najwyższą harmonję rzeczy ziemsK.ch 
1 n*dr*ni*t»ii«n. Choć ma on w sob'e osad mft-

terjainv nam iętności I wszelakich żądz człowie­
czych, osiągnął jednak to. że spojrzał w obli­
cze Boge. i ujrzał -zeczy, do których opisania 
.s i ł  zabrakło wyobraźni szczytnej", i sfery, kę­
dy „m iłość wpraw.a w ruch słońce i gwiazdy".

Tam, gdzie jeszcze rozpościera się dzie­
dzina kary • i pokuty— wodzem i tarczą Dantego 
jest poeta W ergiliusz, symbol chwały ładńskiei, 
wielKOŚci państwowej Rzymu i już niejako zwia­
stujący nadejście ery chrześcjanskiej. Gdzie zaś 
królują św ięci, błogosławieni, t. j. w Raju, prze­
wodniczką i obroną poety jest Beatrycze, cud­
na postać kobieca, na którą złozyły się piom ie- 
me wspomnień młodzieńczej miłości, i aureola 
czystej idei i filozofji.

Nie wszystkie trzy części Boskiej Kome­
dji mają dla nas dzisiaj jednakowy urok. Niebo 
rozpływa się w nieuchwytnych obłokach świę­
tości. Piekło zaś jest bogate w fantastykę i tra­
giczność. Mękn i ból potępieńców natchnęły 
Alighierego bezlikiem pomysłów. Sceny najbar­
dziej wymyślne, najdziksze potwory i rodzaje’ 
pokuty, niesłychane żywioły— malowune są rę­
ką pewną, kolorem  potężnym, z odgłosem wy­
cia, jęków i skarg, z poczuciem bezbrzeżnego 
ruchu i zgiełku, który goetz tak oto przedstawia 
(Bierzem y tu nieśmiertelny przekład Mickie­
wicza):

Stamtąd wzdychania żale i okrzyki
Szumią wStóc nocy ber gwiazd i księżyca;
Słucham i łzami nabieg*, źrenica.

Okiopny hałas, tysiączni . krzyk:, .
Wybuchy gniewu, szlocha- ,a boleści.

' I wyc'e -.eżow, i Irmenr niewieści,

LgieiK przeraźliwy tak rozlicznych wrzasków .
Tc wre noprzemłao to się opolem zetrze
uako tumany afrykańskich piasków.
Kledv sie zerwą i zmącą *iowietr;«e

\D. t  n.).

O TEAJRZE. :
Scena oarodowa. ' *

Od 1 /8 3  roku losy Sceny narodowej spo­
czywają na barkach W ojciecha Bogusławskiego. 
Mimo, iż różni przedsiębiorcy i dyrektorzy o- 
bejmują w swe ręce naczelne kierownictwo te­
atrów, on jest ich duszą i sercem. Niestrudzo­
ny w pracy, tłomaczy i przyswaja naszej scenie 
obce opery, dramaty i kdrm dje, buduje pod­
stawy sceny narodowej, na których rozwija s«ę 
ona coraz świetniej, mimo smutnych o k ^ só w  
upadku w czasach porozbiorowych. Praca jego 
znajduje oddźwięk w społeczeństwie, które, im 
bliżej Sejmu czteioletniegc,, teni Darażiej uświa­
damiające się naroaowo, popiera gorąco swój te  
atr, z desek którego żywe polskie słowo przema­
wia. Zżywa się z nim coraz silniej i przenosi włas­
ną scene ponad widowiska cudzoziem skie. Bu­
dzi się twórczość dramatyczna, a .ludzie ueże- 
ni, obracają pióra swe na uwielbienie dzieła 
prawdziwych Synów ojczyzny". W  czasie Sej-’ 
mu czteroletniego wystawia Bogusławski Niem­
cewicza .Powrót posła" kom edję za najlepszą 
z polskich uważaną „pięknym  wierszemr wyż­
szego smanu komicznością i wystawieniem dla 
Narodu epoki, w sercu Polaka najmilszą ‘ obu- 
dzająca. pam iątka". W  dniu ogłoszenia kon­
stytucji tr/eciego maja, wystawia z niezna­
nym dotąd przepychem dramat Niemcewicza 
.Kazim ierz W ielki". Straszny *ok 1794 spro­
wadza upadek Sceny, Dziei i 17 kwietnia —  
pisze Bogusławski —  .in n e i dia kraju wskazu­
jąc potrzebę, obrócił serca i ręce aktorów tam, 

' gdzie już nie przykłady, lecz czyny skutkować 
m iały. Scena narodowe zamknięta przez sześć 
miesięcy, niepotrzebna była. dla ; rodaków . waż- 
niejszemi zatrudnionych sprawami. — Nie chcąc 
być świadkami zgonu dawnej ojczyzny, rozpierz- 
chnęii się artyści na wszystkie strony..." .Ta* 
L*yi konie*: przed ia t y ' trzydziestu zało żo n ej 
przez dwadzieścia przemocą Drzywileju na róż­
ne sposoby gnębionej, uporczywem staraniem 

„zawsze wskrzeszanej, do wysotuej doskonałoś­
ci przed .samym jaj zgonem wzniesionej* sce­
ny Ojczystej.

Rozpierzchhieni aktorzy przytulają sie ao 
różnych teatrów prowincjonalnych.. Sam Bo­
gusławski z wielkim  trudem —  i prawic że cu­
downym sposobem obalając bibliotekę teatral­
ną —  przenosi się do Lwowa. Smutne nasze 
dzieje porozbiórowe. ciągły wysiłek narodu dia 
odzyskania niepodległości droga oręża skazuje 
sztukę sceniczną na szary powszedni wysiłek 
na umilanie sm utnych wieczorów nieszkodliwie 
wesołymi uśmiechami. ‘ ■

Budzi się ona dopiero po 63 roku, pc o- 
statniej doorowolnej krwawej ofierze ne ołta­
rzu wcinosci ojczyzny, budzi się dla podtrzy­
mania rozpacza zgnębionego ducha narodowe­
go i rozkwita w przedziwny kwiat, który olśnie­
wa sjiołeczeństwo polskie. Jestto bohatersk. 
okres sceny narodowej. Zjawiają się naraz nie­
zwykłe talenty aktorskie, zespalające tęsknoty 
życiowe widza ze swą sztuką, stąd też umieją­
ce wydobywać ze zwyidych dramatów i ko­
medji wartości rdzennie narodowe. Słowa przez 
nie wypowiedane na scenie naoierają innej war­
tości i znaczenia, bo są jakby projekcją nurrej 
przeszłości. To, co Matejko stworzył w malar­
stwie, przedstawiającv narodowi pogiążonemu 
w beznadziejności bohaterską przeszłość, żró- 
ało i zeroc nowego życia, to tworzą ówcze­
śni faktorzy co wieczór na scenie. Modrzejew­
ska, Królikowski, Leszczyński i tylu innych swym 
królewsk!m gestem, swą postawą, głosem, ayk- 
eją Dotrącaii w widzach o najgłębiej ukryte 
struny dostojności narodowej —  byli oni ży­
wym łąccńikiem między zamarłą przeszłością 
a nadziejami na przyszłość. Żywe słowo pol­
skie. zewsząd wygnane, rozbrzm iewało.ze sce­
ny polskiej, to też, bez względu na treżćr nabie­

gało ono absolutnej -wartości. Jak  o stalowy 
pancerz rozbijały się o talenty aktorów ówcze­
snych wszelkie zakusy obcych, do zniszczenia 
sceny ojczystej, do zastąpienia jej rosyjską. 
Stanowiła ona królestwo dla siebie, kroiestwo 
sztuki narodowej, bezbronne materjainie, lecz 
tak silne moralnie, że żaden z satrapów nie 
ważył się gc dotknąć. Generałowie, stoiący na 
«zeie tearrów, soełniaii rolę aktorów tyc i  kró­
lów i władczyń, choć królestwo ich było jedne­
go wieczora, korony papieruwe, a szklane klej­
noty Nieraz też aktorzy łagodzili siogość po­
stanowień. a intuicyinem podkreślaniem  na sce- 
nie słów, na pozór błahych, rozpłomień.aii na 
nowo ogień miłości ojczyzny, dodawał nadziei 
do przetrwania ciężkich czasów. W  tym okre­
sie heroicznym sceny polskiej, artyści teatru/ 
byli prawdziwymi kapłanami sztuki, świadom y­
mi swej m isji artystycznej i naiodowej.

F r. Siedlecki.
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Nie. wykonuję, porównuję, lecz: wyko­
nywam. porównywam.

; Uczna gromada słow polskich takich, jak: 
przebywać, nabywać, ukrywać, wygrvwać, od­
poczywać, wykonywać, porównywać... odznacza 
rię charakterystycznym pi zyrostkierr. ywa-c, dc 
którego przywiązane jest znaczenie ciągłości 
działania, lub powtarzania czynności, w yraionei 
słowem. Słow te mają, jak wiadomo, odmia 
nę czasu teraźniejszego prawidłową, przeby­
wam..., wyitrywasz..., wygrywamy..., odpoczywa 
cie..., wykonywam..., porównywa..,,, aoKonywi ,iq, 
porównywają. Niektóre z pom iędzy nich, mia­
nowicie słowa: wykonywam, przekonywam,..,

' porównywam, porów nyw ają.... (od pni. * jn- 
rńwn-) przekształciły sie w mowie m ałopolskie; 
i>od koniec wieku zeszłego ne inne postaci 
ó przyrostku -ttję, to jest mówi się taro i pisze: 
wykonuję, wykonujesz, dokonuje, przekonują, po- 

• rowruję, wyrównują... Podobnie, zamiast imie­
słowów: porównywający, dokonywający... uży­
wane są wyłącznie postaci: porównujący, wyko- 
konujący, przekonujący

, Postaci te, nowszego pechoazema, powsta­
ły  na podobieństwo oditiiariy ihhSj gromady 
słów tak.ch jak: kupuję, uanuję, pracuję... (ma 
Jącyeh form y bezokolicznika, na -twa-ti kupo*


